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D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego p rzydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h ,  w raz z  opisem. — P rzedp ła ta  wynosi 
na ro k  talarów  8 ,  na p ó ł  roku  talarów 4 , i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziez  
księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

T a k a  b y ł a  w o l a  B o ż a .
( P o w i a s t k a . )

Jużto paręset lat, jak m ury klasztoru (Iwińskie­
go zaczęły się przeglądać w nurtach tuz płynącej 
W arty. Lata za latami płynęły, a na nich niewidać 
żadnej odmiany, jak i na powierzchni W a rty ; burze 
za burzami w społeczeństwie przemijały, a mieszkań­
ców klasztoru w swój wir nieporwały. Klasztor 
stał jak skała, a mieszkańce jego jak duchy, które 
się nigdy niemienią.

Klasztor Owiński by ł zbudowany w czworo- 
gran z piętrem; dolne i górne pomieszkania przerzy­
nały na krzyż kurytarze.

Na tych kurytarzach, będzie temu z okładem 
lat czterdzieści, w wilią Podwyższenia Sgo Krzyża, 
największej uroczystości w  Owiriskach z całego ro­
k u , było ruchu niemało. Dziewczęta służebne za­
konnic biegały jak młode sarny, bo na jutrzejszy 
odpust trzeba białą katunową sukienkę odświeżyć — 
wstążeczki do warkoczy przygotować. I zakonnica 
raz poraź poważnym przesunęła się krokiem, bo 
i zakonnice zdobiły swoje cele jak mogły; to usta­
wiają świeże kwiaty w malowanych garneczkach na 
stoliki, to posypują podłogę świeżym piaskiem. — 
W  górnej części klasztoru były cele mieszkalne; 
z tych trzy części dla sióstr zakonnych, a czwartą 
część zajmowało mieszkanie ksieni, które się składało 
z trzech cel: bawialne'j, jadalne'j i sypialnej.

W  sypialnej celi siedziały dwie niewiasty w za­
konnym ubiorze Cystersek. Starsza z nich, siedm- 
dziesięcio-letnia, dość dobrej tuszy, z pogodne'm

wejrzeniem, z twarzą mało marszczkami przyćmioną, 
pokazywała, źe choć wiele lat przeżyła, to nawał­
nice życia przelatywały nad jej głową bez śladu, 
a serce żyło bez cierpień. Siedziała w dużem krze­
śle, a przed nią na małym stoliku leżała otwarta 
książka: Żywota Świętych, w którą się pilnie wczy­
tywała; była to ksieni.

W  drugiem oknie u  stolika siedziała kapelanka, 
zatrudniona szkaplerzykową robotą. Jakie dwadzie­
ścia lat młodsza od pierwszej: mała, szczupła, z b y -  
stre'm wejrzeniem, z chełpliwym uśmiechem, widać, 
że z kimkolwiek los ją w życiu powiąże, ona pewno 
nad nim będzie panowała. Kapelanka, nieodstępna 
towarzyszka ksieni, mieszkała z nią w jednych ce­
lach, z nią pacierze odmawiała, jej korespondencye 
załatwiała, na które nie zawsze lubiła chętnie odpi­
sywać, chociaż się rzadko zdarzały.

Zaturkotały koła przed klasztorem, w dzwonek 
u  forty zadzwoniono, a po chwili weszła fortyanka 
do celi. Umaczawszy dwa palce prawej ręki w  sre­
brnej kropielnicy, przybitej we drzwiach, przeże­
gnała się i oddała ksieni list. Ksieni zdjęła okulary 
z nosa, i przetarłszy je czarnym szkaplerzem, który 
jej spadał na piersi i na plecy w formie szalu, za­
częła go odczytywać. Dowiedziała się z niego, [że 
pan podstoli Dąbczewski, sąsiad, rogacza na jutrzej­
szy odpust przyseła, a on sam jutro pannie ksieni 
do nóg upadnie, i z nim jeszcze ktoś drugi. Trze­
ba było odpisać i do księdza spowiednika na obiad 
prosić.

Ksieni spojrzała na kapelankę, ale ta wcale gło­
wy od roboty niepodniosła, ani się zapytała: »Czy 
je'jmość dobrodziejka każe odpisać?^ Zła wróżba! 
Ksieni niewie jak mówić, żeby odpisała. Strach ją,
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bo  kapelanka może się zam roczy, porw ie papier, 
i zapyta: «I cóż mam pisać? cóż będę pisała? bo  ja 
niew iem .«

Ksieni chcąc też raz kapelance p o k a z a ć , że się 
bez jej łaski obejdzie, wyciągnęła szufladę ze stoli­
ka, w yjęła papier, pióro i cynow y kałam arzyk z pia- 
scczniczka, i wzięła się do pisania. Już  trz y  arku­
sze papieru z ep su ła , ą niemogła na żaden sposób 
dużego — D  — napisać, a D obrodzieja często trze ­
b a  by ło  pow tarzać. I  inne lite ry  też do jakichś 
dziw nych znaków  b y ły  podobne, ale tych znaczenie 
to  ksieni przynajm niej sama odgadła; lecz owo D 
już ją calkie'm przekonało, źe tak trudnej p racy  nie- 
podoła.

Stawiałac dawniej niezłe lite ry ; chociaż czasem 
w  słowie brakow ało ich kilka, to  w  drugiem w yna­
gradzała pisząc ich za wiele. Ale od dwudziestu 
przeszło la t, jak  jej siostra um arła, a z tą um arły 
i stosunki ze światem zaklasztornym , nieodbierała 
już listów ty lko  w interesie zgrom adzenia, na które 
zw ykle kapelanka odpow iadała. B yła jeszcze po ­
trzeba  przepisyw ania modlitw, ale ten ciężar zw ykle 
sk ładały  zakonnice na księdza spowiednika.

W  takim kłopocie przychodzi ksieni szczęśliwa 
m yśl, że siostra Anna ładnie pisze. U chyla więc 
drzw i na k u ry ta rz , i pierwszej biegnącej dziewczy­
nie każe panny A nny w ołać. Siostra Anna — jako 
zakrystyanka — by ła  na dolnych kurytarzach zajęta 
strojeniem  o łtarzy  w świeże kw iaty.

Po chwili weszła do celi ksieni dw udziesto­
letnia, blada, z pięknemi czarnemi oczami zakonnica. 
D o jej smukłej kibici dziwnie pięknie przypadała 
biała, szeroka, z cienkiej wełnianej m ateryi zakonna 
suknia; a w  welum biale'm rąbkow em  z czarną pod- 
b itk ą , k tó re  obtulało głow ę, było jej tak ślicznie, 
jakby  je  przyw działa dla przyozdobienia.

Przeżegnaw szy się święconą w o d ą , nim zdołała 
zapytać: »cóź jejm ość dobrodziejka rozkaże?« już
ksieni m ów iła: » Panno Anno, odpisz waszeć panu
D ąbczew skiem u, źe za rogacza serdecznie dziękuję, 
i upraszam , żeby się na ju trzejszy  odpust w ybrał 
z swoim godnym gościem, i u  księdza spowiednika 
zjadł ob iadek .«

W  parę minut list b y ł nap isany , a kapelanka 
upokorzona słuchała, jak  siostra Anna odczytyw ała 
go głośno, bo się przekonała, źe wr istocie umie od­
p isyw ać, gdyż w y razy  konsideracya, afekt i t. p. 
obficie b y ły  rozrzucone, a w  klasztornym  stylu 
miało to  wielką w artość. N iekontenta by ła  z tego 
odkrytego talentu. Lubiła się kwasić i być łago­
dzoną nim odpisała, gdyż to  jej pochlebiało, źe się 
bez niej obejść niemogą. — O budzało  się teraz

w  niej takie uczucie, jak  w  próżnej kobiecie świa­
to w e j, k tóra  przez dziesięć lat przyzw yczaiła się, 
źe jest najpiękniejszą; aż naraz zobaczy piękność 
ró w n ą , ale młodszą o ła t dziesięć. Myślą przyzna 
jej wyższość, ale sercem nigdy! bo się w niem ode­
zwie zazdrość i upokorzenie — a tych oboje nie­
łatw o przebacza.

II.
D zień Podw yższenia Sgo K rzyża by ł pogodny. 

O d szóstej zrana na dziedzińcu k laszto rnym , k tó ry  
także prow adził do kościoła, uwijał się lud wiejski 
w św iętnych strojach. Na głowach dziewcząt po­
w iew ały różnobarw ne wstążki z dlugiemi w arkocza­
mi; mężatki św ieciły złotolitemi czapkami: a raźne 
parobczaki przewijali się w  m odrych sukmanach, 
w  czarnych p asach , i baranich czapkach z pawiemi 
piórkami. W sz y sc y  się nieomal m iędzy sobą wi­
tali podaniem ręki, bo w szyscy byli krewni, komo- 
trow ie, albo sąsiedzi.

Później zaczęły zachodzić parokonne bryczki, 
a z nich w ysiadali księża z okolicy, i kościół coraz 
bardzie'j napełniał się pobożnym i. Kolo dziesiątej, 
przed summą, zaczęły zachodzić ciężkie kare ty  sze- 
ściokonne, i kolasy ezterokonne: z nich w ysiady­
w ały  rodziny dziedziców i dzierżawców.

K u końcow i z turkotem  zaszła przed kościół 
żółta kolasa, cztery  konie pstrokate, wzdłuż zaprzę­
żone, spasłe, żeby się na nich kropla w ody  nie- 
ostała; stangret z konia pow oził, hajduk na koźle 
i dwóch za kolasą, bo na odpuście chcieli być 
w szyscy , i kucharz i ogrodnik wieszali się jak  .mo­
gli, żeby nie iść pieszo.

Z kolasy w yszedł naprzód człowiek sześćdzie­
sięcioletni, wysoki, otyły, w czarnej czamarze, w zie­
lonym pasie w  srebrną karpią łuszczkę, i w  białej 
konfederatce z kasztanowatym  barankiem. — Spoj­
rzał na wszystkie strony  dziedzińca, widział jedne 
kolasy już pow yprzągane, drugie niewyprzęźone, 
i rzek ł do tow arzysza żwawo z kolas\r w yskaku­
jącego :

»W id a ć , źe już niema miejsca dla koni; za- 
późnośm y przyjechali, trzeba było  wasana słuchać 
panie Józefie i jechać od rana. D o kościoła się 
niew dłoczjuny, aż w yjdzie proćesya na kurytarz. 
Pójdźm y do fo rty , przegryziem y co, boć ciotki to 
wasan niezobaczysz aż po nabożeństw ie.«

Drugi z p rzyby łych  by ł dw udziestokilkolelni 
młodzieniec. W y so k i, szczupły, tw arz ścięgla, ogo­
rzała od słońca, pokazywała, źe niesiedział w izbie, 
wąsik m ały, ciemny, w łosy  ciemne k ró tko  p rzy ­
strzyżone, oczy siwe niezbyt w ielkie, ruch i posta-



w a ostra , żołnierska. W  oczach i uśmiechu łago­
dność dziewczyny. U brany  b y ł podług francuzkiej 
ówczesnej m ody, pó ł obozow ej, pół salonowe'j: 
b ó ty  palone za kolana długie, kamizelka czarna do 
góry  zapięta, surdut czarny k ró tk i, i czarny kape­
lusz. O badw aj nowo przyby li weszli do sieni k la­
sz to ru , a z nie'j do fo rty  bez zadzw onienia, gdyż 
b y ła  otwartą, dla księży, k tó rzy  tam tędy szli na 
kawrę.

F orta  była to duża izba, przez środek przegro­
dzona żelazną kratą misternej ro b o ty ; z boku  ta 
krata miała małe d rz w i, którem i w chodziły  kob iety  
przybyłe do klasztoru, a mężczyźni zostawali w pier- 
wSze'j przegrodzie. N a środku otwierała się ta-krata 
nakształt okna. — Teraz przy  tern oknie siedziała 
zakonnica, i nalewała kaw ę na stojącym stoliku 
z drugiej strony k ra ty  dla przybyłego księdza.

O badw aj panowie przybliżyli się do zakonnicy, 
i starszy pocałow ał ją w  rękę, a m łodszy się ukło­
nił. Po zapytaniu starszego o zdrow ie, spojrzała 
zakonnica na jego tow arzysza, w  jej oczach trochę 
dziwacznie ubranego i po chwili zaw ołała: "A ch! 
to  pan Józef! ale k tóżby  te'ź wrasana poznał, tak 
zmężniał, ale jak zczerniał. C iotka na chórze na 
pacierzach, bo zaraz procesya w y jd z ie ; nieboga sta­
ruszka jakże się u ra d u je !« A potem  nastąpiły jak 
grad zapytania, gdzie byw ał, kiedy przy jechał i t. d. 
NA tych zapytaniach nieprzebijała się sama próżna 
ciekaw ość, ale widać było troskliw ość. Kapelanka 
patrzała na Józefa jak rosł; sześcioletnim chłopczy- 
ną niemało po kurytarzach nabiegał, do cel bez p o ­
zwolenia w padał, kanarki w  klatkach straszył, w stą­
żeczki, któremi b y ły  m odlitw y w  książkach poza­
kładane, w yciągał, a z łacińskiemi b y ł niemały kło­
p o t, bo trzeba było aż do księdza spowiednika 
chodzić, żeby zagubionych modlitw szukał. Zakon­
nice o te pso ty  Józefka ła ja ły , zaraz jednak pie­
śc iły , daw ały pierniczków , bo m ów iły , że b iedny 
sierotka bez matki.

Jó zef Skrzetuski by ł synem przyrodniej siostry 
ksieni, w cale matki niezaznał. O jciec go często 
w  odw iedziny do ciotki posyłał, a Józefek z rado ­
ścią jech a ł, bo w  klasztorze było dużo obrazków, 
kw iatków , i dobrych  przekąsek. Ale ty lko  do sie­
dmiu lat trw ała ta  uciecha, gdyż pote'm już zakon­
nice za k ra ty  niewpuściły.

Później odwieziono Józefka do szkół, i tylko 
parę razy  na ro k  Owińska odwiedzał. W  p ię tna­
stym  roku życia utracił ojca. Pan Dąbczewski zo­
stał opiekunem i posłał go do XX. P ijarów  do W a r ­
szaw y na naukę. Będąc tam kilka lat, pojechał do 
młodego przyjaciela W ielow skiego na Ruś, a z nim

do M ultan. Tułali się tam dość długo z wielu in­
nym i rodakam i, ze słodką myślą służenia tern spra­
wie ojczystej. — T a sama myśl zaprow adziła ich 
i do legionów.

O d tego czasu rzadkie b y ły  o Józefie Skrze- 
tuskim wiadomości w  Owińskach — a od trzech 
lat żadnej. Ksieni płakała, że pewnie zginął, ka­
pelanka pocieszała jak m ogła, ale się samej łzy  
w  oczach kręciły. A niedawno temu, jak się ksieni 
śniło , że w idziała Józefka w  zieleni i w  bieli; ka­
pelanka m ów iła, że sen m ara, ofiarowała jednak 
koronkę do Matki N ajśw iętszej, aby  go od śmierci 
uchowała.

»W ięc to pan Jó ze f by ł tym  gościem, o k tó­
rym  jegomość w czoraj pisałeś ?«

"C zy  to pani w czoraj odpisyw ałaś?« zapytał 
prędko  Józef. — Niewiem , coby  b y ła  kapelanka 
odpow iedziała, ale się pan podstoli D ąbczew ski 
odezw ał:

"Jejm ość panna kapelanka zawsze odpisuje na 
listy panny ksieni, ale też pisze nie jak  niewiasta, 
ale jak patron.« — N a to  pochlebstw o uśmiechnęła 
się kapelanka, popraw iła paciorków ', k tóre  w isiały 
z medalikami u  czarnego szerokiego p a sa , mówiąc:

"Już teraz tak niepiszę, już się ręka trzęsie.«
Jó ze f dalej niesłuchał, ty lko  na jego tw arzy  

w ybiła się razem  radość. Niewiedzieć dla czego 
pocałow ał kapelankę w  rękę; kieliszek kminowej 
od pana Dąbczewskiego o d eb ra ł, i pierniczka prze­
gryzł. W k ró tce  się też dzw onek na kury tarzu  ode­
zwał ; ksiądz i obadwaj przybyli poszli do kościoła, 
a kapelanka zam knąwszy fortę, poszła na procesyą.

Na czele zakonnic stanęła ksieni ze srebrnj^m 
pastorałem  w rę k u ; po praw ej jej ręce przeorzysza, 
a po lewej kapelanka. Za niemi ciągnął się długi 
szpaler sióstr zakonnych, podług starszeństw a lat, 
ze świecami w  ręku.

D rzw i od kościoła prow adzące na kory tarz  
otw orzono. Ksiądz z m onstrancyą w  ręku , w  b o ­
gatej kapie próg klauzury  przestąpił, a za nim w szy­
scy księża w  białych komżach ze świecami w  ręku. 
Zakonnice poklękły i korne czoła przed N ajśw ięt­
szym Sakramentem ku ziemi pochyliły. Księża sta­
nęli na przodzie, a tuż za nimi zakonnice.

D ziew częta w  białych sukniach i kolorow ych 
przepaskach sta ły  przy  drzwiach, czatując na dzwon- 
ki i kadzielnice, k tóre  im chłopcy usługujący w ko ­
ściele ze złością oddawali. Choć wiedzieli, że tę 
swoję godność ty lko na pół godziny składają, gnie­
wało ich to jed n ak , że w  ręce dziewcząt się do­
stała, na które od kołyski przyzw yczaili się patrzeć 
jako na niższe isto ty  od siebie. A te b iły  w dzwonki
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x całe j s iły  i p o d rz u c a ły  kadzie ln ice  ro w n o  z  g ło­
w am i. C h ło p c y  sta li ta k  d ługo  w  p ro g u , pó k i 
zna jdu jące  się w  k o śc ie le  k o b ie ty  n ie w y sz ły  n a  ku -
r v t a r z , bo w tenczas d rzw i zam knięto .

Z  innem  uczuciem  spoglądał J ó z e f  S krzetusk i 
na k u ry ta rz . N a jp ie rw  chciw em  okiem  p rzeb ieg  
dw a rz ę d y  p o ch y lo n y ch  k u  ziem i p o b o żn y c h  za­
k o n n ic ; w szy s tk ie  je d n ak o w o  u b ra n e , ro w n o  tez 
w yg ląd a ły . Z a trzy m ał o cz y  n a  jedne] —  m e n a  
k s ie n i, ale n a  k lęczącej k u  k o ń co w i zak o n n icy ; za 
nią k lę c z a ły  ty lk o  konw iszk i. *) P a trz a ł, az się 
p o d n io sła  i w o ln y m  k rok iem  postępow ała .

C h o ć  w m aw iał w  s ieb ie , źe to  b y c  m em oz 
H elen a  W ie lo w s k a , b o  sk ą d b y  się do  k la sz to ru  
i w  te  s tro n y  w zię ła ; n iesp o k o jn o ść  je d n ak  do  serca 
się w k ra d ła ,  b o  pod e jrzem e b y le  po zo rem  rzu co n e  
siln ie je  o p an u je , i choć w  p ie rw sze , chw ili p rz y ­
g łu szym y  je  m y ś lą , ch w y tam y  je d n ak  ja k b y  nam  
L n y m  n a  p r z e k o rę ,  k a ż d y  p o z o r  p o tw ie rd za jący

”aS%b„0lS oS ' *»* - W
o tw o rzo n o . K o b ie ty  i księża w ró c ili do  kośc io ła ; 
c h ło p cy  za  p ró g  na k u ry ta rz  p rzech y la li s ię , z y  
dziew czętom  dzw o n k i i kadzie ln ice cop rędze j w y ­
d rz e ć , a zakrywszy się rę k ą , w y k rz y w ia li n a  m e 
eeb v  te  zaś o p a rę  k ro k ó w  sto jąc  uśm iechały się 
z ło ś liw ie , d zw o n iły  i k ad z iły  ta k  d łu g o , p ó k , o s ta ­
tn ia  z k o b ie t n iep rzesz ła  p ro g u ; w te d y  ju z  n ib y  tą 
uciechą p rz e sy c o n e , z o bo ję tnośc ią  d o b rze  udaną,
d zw onk i i kadzie ln ice  oddaw ały .

J ó z e f  znów  n ie sp o k o jn ie  n a  k u ry ta rz  spo jrzał,
a le  zakonnice ju ż  w esz ły  n a  ch o r , i ° c P0Wia a f  
k siężom  śp iew ającym  po  łacin ie -  W t e d y  cała je ­
go dusza zb ieg ła się do  u sz u ; chciał ro zp o zn ać  6ło- 
s y  śp iew ających . I  n a  chw ilę m usiał cos n ad z w y ­
czajnego u s ły sz e ć , b o  nagłe o b ró c ił g łow ę k u  chó­
rowi i jak ieś dziw ne p rzerażen ie  w y b iło  się n a  je c 
tw a rz y ,  że aż p an  D ąb czew sk i p rz y  nim  siedzący  
i  pilnie się m o d lący  ,v  łacińskiej k s u s c e ,  
na niego i  sa p y ta C  - D l a  B oga! parne Jo z e f ie , coz 
ci to ? «  —  J ó z e f  zm ieszany  zw rócił g łow ę k u  o łta  
„ o w i  i odpow iedz ia ł; » n ic .«  A le w iele  pac ierzy  
n ie n am ó w ił; słuchał ty lk o  i słuchał, a n iek iedy  sp o ­
g lądał n a  c h ó r , choć w ied z ia ł, źe p rzez  jego gęste

k ra ty  n ic  n ied o jrzy .
(Dokończenie liastąpi-J

^ t T swuo CO W męzkich klasztorach braciszkowie.

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

W  y e l t o w  a n t e  m l o d a  l e ż y .
( C i ą g  d a ł s z y . J  

6. Z ł e  d o m o w e  w y c h o w a n i e  d z i e c i .

L ek k o m y śln i ro d zice  a lbo  zupełn ie zan iedby­
w ali w y ch o w an ia  sw y ch  d z ia te k , a lbo  je  w y ch o ­
w y w ali p ie szczo n o , a lbo  ladajak ich  dob ie ra li im 
nauczycie li, a  następnie w yse ła li za granicę d la  da l­
szego ćw iczen ia się i ro zp a trzen ia  w  św iecie. N ie­
je d e n  o jc iec zam iast dbać o naukę dzieci, kazał im 
paść  gąski, a lbo  chm iel skubać, albo  d rzeć  p ie rze  ).
Pieszczony ch ło p czy k  w sta w szy  rano, m eubra ł się
zupełnie , lecz w dziaw szy  k o szu lę  zab iera ł resz tę  su­
k ie n , i p o szed ł się u b rać  do cieplejszej izb y . la m  
w ziąw szy  na nogi suk ienne obuw ie i spodnie ze 
trzem a ro zp o ram i (m odnego k ro ju ) ,  p rzech ad zał się 
z k ą ta  w  k ą t ,  a lbo  się p rzeg lądał w e  zw ierciedle, 
u w iązaw szy  je  sob ie u  ręk i n a  cienkim  sznu­

re c z k u  2).
i)  Jurkowsk. S cjlurus w intermedium. 2) Guczy. Gro- 

biau rozdz. I.

aa) D o m o w y  n a u c z y c i e l .

L ek k o m y śln i ro d z ice  n ie b y li tro sk liw i w  d o b o ­
rz e  nauczyc ie la  do m o w eg o , a lbo  m ając w  dom u 
sw oim  poczciw ego cz ło w iek a , uieum ieh go szano­
w ać . U w agę czy n io n o , źe n iek tó re  pańsk ie dom y 
śm ierdzia ły  pedagogiem , i źe w e w iększej t a m w a -  
dze b y ły  psie i końsk ie  m istrze, kug larze, paso rzy  
ty  i g ła szczo u ch y , aniżeli nauczycie le  m łodz ieży ; 
źe pedagogów  po ją  panow ie gęsim tru n k iem  i k a r ­
mią grucą (grubą kaszą), ok rasiw szy  ją  so lą ; ze b a ł­
w anom  dw orsk im  dają  to r ty  lu b  słoninę z kaszą, 
a pedagogow i g ro ch  lub  dyngus (p o le w k ę )  ow sia­
n y  i)  P rz y jm o w ali ladajak ich  lu d z i,  b łaznów  
i aw an tu rn ików , cenili ich lekko , a przecież im w y ­
chow anie w łasn y ch  pow ierzali dzieci. A ntoni K ial- 
to  W ło c h , aw an tu ru jąc  się w  M oskw ie i w  o sc , 
b y ł  nauczycie lem  dom ow ym  S tanisław a O stro ró g ? , 
w o je w o d y  p o znańsk iego , a następnie p rzez  m ego 
polecony* zo s ta ł n a  b łazna Zygm untow i III . ). D o ­
m o w y  n au czy c ie l u  lekkom yślnego  szlachcica w  r ó ­
w n i b y ł z pachołkam i uw ażany. J a k b y  n a  ch łopca 
w o ła ł nań  J a n  o jc iec 3), dla tego też pan  syn  m e , 
m ógł m ieć d lań  u szanow an ia , zw łaszcza jezeli san 
um iał poznać  się ła tw o  na n icości sw ego m istrza

K rz y sz to f  P ieniążek ta k  op isu je 4) dom ow ego 
• i , , , ™ . ! *  sw ego: »B akałarz m ój, k tó ry  jak o  ka-
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walk at or powinien by ł młodemu dawać do wpra- 
wowania pobudki, wziąwszy dwie plebanie, wolał 
usieść na gospodarstwie, aniżeli służbą się bawić. 
Na miejsce którego trafiłem na pewnego informa­
tora, Mikołaja Witowskiego. U rody i wymowy 
było dosyć, jedno co najlepszego niebyło. Gdym 
szedł do 'kościoła, mój W itoś kogo jedno zaciągnąć 
mógł, jako starszym będąc, tak w kościele jako po 
ulicach, na dobrą myśl zapraszał. A to udając, że 
tobie tego potrzeba, abyś miał ludzką znajomość 
i zachowanie: kuchnię te'ż dobrze sporządziwszy
wszystkiemi dostatkami, trunek także jako mógł być 
najkosztowniejszy wr Krakowie. Po obiedzie było 
warsztatów kilka kart, warcabów, kostek, czasem 
koni drabowanie aż do nocy. Czasem i całą noc 
wszury (muzyka) aż do dnia byw ało : to i tessalów 
(rąbaniny na pałasze), aźe drugi bez ucha, ręki, nogi, 
czasem i bez głowy został. Kiedy w  skrzynce nie­
stało pieniędzy, on pan informator ukazował się 
sprawnym w dostaniu z żydami na handle. A był 
w tern żyd Symon z Będzina najsławniejszy, który 
wnet umiał dostać: ale w  kilku tysiącach złotych
ledwo kilkaset było gotowych, reszta składała się 
z fantów, któreśmy brali za gotowiznę, a następnie 
za ladaco spieniężali, jako to: sukna, futra, korze­
nie, sól, ołó.w, nawret glejtę (garncarski pokost) bra­
liśmy. «

i )  Jurkowskiego Scylurns w- intermedynm. 2) Siarczyń- 
ski w  Czas. 1829. poszyt 4ty str. 43. i następ. 3) Tak  
szlachcic od Malborga odzywa się do sługi: >■ bież
chłopcze, zawołaj N iem ca, co zemną przybył z Kró­
lewca" rozin. I. z r. 1553. 4) Sir. 11., 12. Ethica.

bb) S k u tk i  z łe g o  w y c h o w a n ia .

Dobre dzieci nigdy inacze'j niemawiały o rodzi­
cach swoich, jak tylko, że u nich służą 1). Z ły sy­
nek, gdy dorosł, darł z tatuśka, jakby wełnę z ba- 
rana. Co lepsze zabierał mu suknie, »daj (mówił 
do niego) swoję czerwoną suknię, bo tobie stary 
ojcze dobrze w szarej.« Rachował dni życia oj­
cowskiego i często mawiał o swoim rodzicu: »to
już nie młody pater, czasby mu przed Mojżesza.« 
Gdy się dwóch zebrało młodzików, mawiał jeden 
do drugiego: »jabym  już potrafił sądzić gromadę,
wiem gdzieby siać pszenicę, gdyby tylko ta stara 
szubienica niczawadzała.« W szędzie po ścianach 
pisał: ^szczęścia czekam«, a dworscy widząc, że im 
pod głupim panem lepiej będzie, potakiwali mu i cie­
szyli się z mów jego 2). Zarozumiałość jak naj­
większa była w młodych ludziach źle wychowanych. 
Mawiali oni: »My młodzi rodzim się z rozumem,

a onym starym w  szkołach go z kłopotem udzie­
lano « 3).

!) Pieśń krotocliwilna. 2) R e j , Wizer. 57., Zyw. 160. 
3) Przygody starego żołnierza.

(Dalszy ciąg nastajti.)

O m o r a l n o ś c i  d la  k o b i e t .
Przez K . z T. H.

(Ciąg dalszy.)

VL
O d o s k o n a l e n i u  s i ę .

W iem y tedy, że prócz wychowania i edukacyi 
zwyczajnej, jest druga edukacya nierównie ważniej­
sza, trudniejsza, której życie całe poświęcić należy. 
Celem jej, treścią, winno być doskonalenie się, czyli 
chęć i staranie, stania się codzień lepszym, zbliżenia 
się codzień więcej do owego wzoru, do owej miary 
doskonałości, które człowiekowi każdemu zarazem 
z powinnościami wydzielone zostały. Bo wątpić
0 tem nietrzeba; każdy z ludzi w stosunku do zdol­
ności wrodzonych i do przeznaczenia swojego, ma 
sobie naznaczony stopień wysokości moralnej, do 
którego dążyć powinien ciągle. Każdy z nas kryje 
wewnątrz siebie, jakby wizerunek swój upiękniony, 
którego starożytni l e p s z y m  j a  nazywali, a każde­
go z nas jest powinnością dochodzić tego wzoru 
piękności moralnej, czyli doskonalić się.

Chlubnej możności doskonalenia się, człowiek 
niep o dzieła z żadną istotą znikomą, a wszystko to, 
co w nim i koło niego się dzieje, przypomina mu 
ją i przekonywa go o niej. — "Wszystkie rzeczy 
stworzone stanęły od razu na szczycie swej dosko­
nałości; odtąd idą ciągle drogą swoją, spełniają wy­
tknięty zawód, lecz spełniają go jakby na ślepo,
1 ani go znają, ani go zmienić, ani poprawić niemo- 
gą. Na jednego tylko człowieka Bóg nienałożył ta­
kiego jarzma; owszem ukazawszy mu dobre i złe, 
pozwolił mu wybierać sobie, a hojny w darach 
swoich, natchnąwszy go uczuciem dobrego, w yobra­
żeniem, pięknością, potrzebą i przeczuciem lepszego, 
zbogacił go zdolnością doskonalenia nietylko siebie, 
ale tego wszystkiego, nad czern panować może. Ja ­
koż, dosyć objąć myślą stan przemysłu, nauk, sztuk, 
rzemiosł, cywilizacyi, jaki był w pierwszych wie­
kach ziemi, a jaki jest dziś, i jakim jeszcze być 
obiecuje, aby poznać, że ród ludzki do nieustanne­
go postępu został stworzony. Jakżeby więc czło­
wiek niemiał czynić dla szczęścia swego i cnoty, 
tego, co czyni codzień dla zysku, wygód i sławy?
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A k iedy  wszystko w  rękach jego postępuje i do­
skonali się , a przynajm niej sposobne jest do udo­
skonalenia się, m iałźeby ty lko  duch jego być po ­
zbawionym  tak  chlubnej własności? Nie. Niema 
rzetelniejszej p raw dy nad t ę : Człow iek na tej ziemi 
doskonałym  nigdy, ale codzień lepszym być może. 
N iety lko postępow ać coraz dale'j, lecz wznosić się 
coraz wyżej ma praw o. W czorajszą , najlepszą ro ­
botę  dziś przyczyniać, popraw iać m oże, i jeszcze 
na ju tro  mieć w idoki do jej udoskonalenia. C hlu­
bna praca postępu wyłącznej p o ry  niem a; zaczęta 
z zapałem w m łodości, ciągnąć się ma stale przez 
w iek dojrzały  i sędziwy, aż do chwili śmierci, k tóra  
często zasługą i pięknością w szystkie inne chwile 
przechodzi. D oskonalenie się nasze niezna granic, 
a to  dla tego, źe nam tylko gonić doskonałość w ol­
no ; dobiedz do niej, schwycić ją niejest w  m ocy 
lu d zk ie j, bo  doskonałość udziałem tego świata nie 
jest. Zagarnął ją drugi św iat; tam panu je , tam jest 
rzeczyw istą; tu  cień jej ty lko  widziem y; lecz ten 
sam cień św iadczy, że przedm iot jest gdzieś wyżej...

N ikt więcej z m yślących niezaprzeczy, iż naj­
główniejszą względem siebie powinnością jest ciągła 
dążność ku  dobrem u, nieustanne ulepszanie samego 
siebię. Przycliodziem y na świat z jej zarodem ; 
dziecię skoro cokolwiek rozeznania mieć zaczyna, 
chce dobrze zrobić to  do czego się weźmie; ta chęć 
w zrasta z nami razem ; w ychow anie i pierw sza edu- 
kacya podają nam sposoby zastosowania jej do 
w yższych rz eczy ,  przekonyw ają nas, źe postęp 
w  dobrem  powinnością jest naszą; spełnienie zaś tej 
pow inności pracą jest drugiej edukacyi, i dla tego 
to  ważnością swoją w ychow anie i pierwszą eduka- 
cyą przechodzi. Bo i na cóż b y  się p rzydały  
w szystkie udzielane nam od dzieciństwa napom nie­
nia i p rzep isy , na co tkliw e m atek stai’ania, gorliwe 
nauczycieli zabiegi, gdybyśm y w prow adzone na 
drogę p raw dy  i zostaw ione sobie stanęły , i uiesta- 
ra ły  się wszelkiemi siłami postępow ać coraz wyżej 
i pewniej. Żałować należy tych co nietchną tą szla­
chetną chęcią, a nauczeni dobrze czynić — ustają.

(D alszy ciąg  nastąpi.J

sała. Zazwyczaj rozdrażniona wyobraźnia w yw o­
łuje m nóstwo trosków  i obaw', które jakkolwiek są 
utw oram i u łu d y , zdają się być  czuwającemu rze- 
czywistemi cierpieniami, a obawa stąd pow stała od­
pędza sen mimo woli naszej.

N iejestto naszym zamiarem wchodzić obszernie 
w  rozm aite przyczyny  bezsenności. Bo krom lego, 
iż praca taka przechodzi granice pisma czasowego, 
przyznać musimy, iż w  niektórych przypadkach bez­
senności, takie zachodzą nadwerężenia organów , że 
i pom oc najbieglejszego lekarza napróźnoby się si­
liła o sprow adzenie snu kilkugodzinnego. W  in­
nych znow u przypadkach trw a ciągła bezsenność, 
choć w  całym organizmie niemasz innej nad nią sa­
mą przyczyny. T u  nieskończenie trudną jest rze­
czą, wynaleźć przyczynę bezsenności.

AVielu cierpi z tego pow odu i dla tego jedy­
n ie , iż trw ają w  uprzedzeniach i czynić niechcą, 
coby  im pokrzepiający sen sprow adziło. D la tego 
niejedzą pod w ieczór z obaw y, aby im wieczerza 
n ieukróciła nocnego spokoju. Zdziwią się zapewne 
moi czytelnicy, skoro poparty  doświadczeniem u trzy ­
m yw ać będę , iż m i e r n a  i ł a t w a  d o  s t r a w i e n i a  
w i e c z e r z a  n a j p e w n i e j s z y m  j e s t  ś r o d k i e m  
d o  s n u  s p r o w a d z e n i a .

A by dowieść tej ważnej p raw dy , wspomnimy 
o tern przeciw ieństw ie, w  którem  stoi m ózg, jako 
słońce życia ludzkiego, do tkanki nerw ow ej brzu­
cha, jako księżyca naszego organizmu. Zycie mó­
zgu podnosi się w  czasie dnia do właściwej swojej 
w ysokości i działalności. W  czasie tym  zdają się 
nerw y brzuchow e, zwane gangliami, być  w stanie 
uśpienia, jakkolw iek nie zupełnie nieczynne. Skoro 
zaś słońce wszechświata zaszło i świecznik ducha 
człowieczego ukrył się za zasłonę, k tórą  powiekami 
nazywamy, natenczas budzi się system at ganglii, jako 
księżyc ciała. C zynność mózgu przechodzi naten­
czas na nerw y  brzuchow e, jeżeli sen następuje.

Działalność ta nerw ów  brzuchow ych szczegól­
niej służy do odzyskania sił u traconych. Jeżeli 
życie nasze przyrów nam y do płom ienia, k tó ry  się 
w ypala z organicznych pierw iastków  ciała, naten­
czas do jego trzym ania potrzeba świeżych organi­
cznych pierw iastków  do zastąpienia już zuzytycli. 
Bo z u tratą pierwiastków tych w czasie czuwania, 
musi koniecznie być połączone zmniejszanie się sił 
żyw otnych, k iedy  te jeno wr materyi istnieją i w  niej 
się okazują. K ażdy atom ciała zwierzęcego jest 
ożyw iony, siła życia niema osobnego stanowiska, 
ono na w szystkich punktach działa. Sen w  rzeczy 
samej ma znaczenie nadane mu przez daw nych pi­
sa rzy , aby  utracone i przez samo życie zużyte siły

•

Ś  e n i b e z s e n n o ś ć .
CD o k o ń c s e n i  e. J 

P rzykra to  rzecz przepędzać noce bezsenne. 
Są to cierpienia tantalow e, przeleżeć w  pościeli a nie- 
spać, i b y ć  dręczonym  tysiącznem i myślami, gdy 
tymczasem cisza panująca w  przyrodzeniu wszystkie 
stw orzenia żyw otne snem pokrzepiającym  uko ły ­
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nanowo d o byw ał, ale nie przez w yrabianie e te ry ­
cznych p ierw iastków , jak błędnie mniemano, które 
miały b y ć  odrębną iskrą siły , jeno przez pow rót 
zużytego m ateryału , a więc przez pokarm .

Stąd jasno w ypada, iź tkanka nerw ów  b rzu ­
chow ych w pływ a na traw ienie i źe otenczas do 
właściwej jest pobudzona czynności, kiedy mózg 
siłę nerw ow ą na nią przenosi. Każda przecie czyn­
ność musi mieć sobie w łaściw y przedmiot, na k tó ry  
w pływ a, a stąd pobudzenie ganglii, a tem samem 
uspokojenie mózgu łatw iej nastąpi, jeżeli nerw y 
brzuchow e otrzym ają przedm iot, na k tó ry  działać 
mogą, albo umiejętnie w yrażając, jeżeli mają n o r­
malne dla siebie bodźce drażliwe. Temi bodźcami 
są pokarm y, i dla tego już podczas dnia po obie- 
dzie czujem y pewną ociężałość do prac um ysłowych, 
słabość i t. d., bo ganglije zatrudnione przerabianiem 
pokarm ów, siłę nerw ow ą mózgowi odejmują. P rzy ­
toczone utrudzenia tem wdęcej się pomnażają w  cza­
sie traw ienia, jeżeli siły myślenia natężamy. Z pe­
wnością więc ograniczym y w  czasie nocy  zbytnią 
działalność m ózgu, jeżeli wieczerzą pobudzim y do 
czynności nerw y , ułatwiające trawienie.

C oś podobnego zapew ne doznał niejeden na 
sobie, a przynajm niej przekonał się po otaczających 
go osobach. W iadom ą to jest rzeczą, źe osoby 
drażliwych nerw ów  dostają często przem oru, pocią­
gającego za sobą wiele nieprzyjem nych skutków, 
k tó re  natychm iast się ułagadzają, skoro się pokar­
mem nasycim y. Ten głód nienaturalny niepowstał 
z po trzeby  zastąpienia pierw iastków  życiem orga- 
nicznem straw ionych , ale raczej ze skutków  choro­
bliwych, którem i okazuje się najw yższy stopień ro z­
drażnienia tkanki nerw ow ej żołądka. Szczupła ilość 
pokarm u, niebędąca cale w  odpowiednim stosunku 
z przem orem , zaspokaja gwałtowną burzę i rzeczą 
jest pew ną, iź to  nie z nasycenia, ale raczej z u- 
spokojenia nerw ów  następuje, k tóre  przez czynność 
assym ilacyi inny kierunek otrzym ały swej dzia­
łalności.

T en  sposób dowodzenia niemiałby źadne'j w ar­
tości, jeźelibyśm y go uważali za czyste filozoficzne 
w nioskow anie, ale nigdy świetniej niepoświadczyła 
się żadna praw da fizyologiczna nad tę , zastosowaną 
do nauk i znawstwa chorób. W  rzeczy samej 
mogę zaręczyć, źe nietylko siebie, ale jeszcze wielu 
chorych, od tych w ychodząc w zględów , z zada­
wnionych bezsenności w yprow adziłem .

Każdy ztąd przekonać się m oże, iź żądam od 
osób cierpiących na bezsenność, aby  w ieczerzały; 
teraz  powiem w  krótkości o czasie i jakości pokar­
mów spożyć się mających.

Czasem najstosowniejszym  na wieczerzą dla 
tych  osób, które ją za środek lekarski chcą uważać, 
jest chwila półgodzinna przed udaniem się na spo­
czynek. K to w ięc o 10. godzinie spać idzie, niech 
jada w ieczerzą o w  pół do dziesiątej. Przepis ten 
w yda się być  śmiesznym podług praw ideł, według 
k tó rych  uważano wieczerzą aż do tąd , ale ja  się 
odw ołuję na doświadczenie. AV godzinę po w ie­
czerzy czynność traw ienia jest najsilniejsza, a skoro  
o tenczas wszelkie uchylim y zew nętrzne przeszkody 
do spoczynku, niezawodnie uśniem y, cliociaźbyśmy 
na to  zle już z daw na zapadali.

Trudno jest podać powszechne praw idło , wzglę­
dem ilości i jakości w ieczerzy. Jeden  potrzebuje 
kilku funtów  napoju i pokarm u do zupełnego za­
spokojenia, inny dosyć ma na mniejszej daleko ilo­
ści. T yle  podać możemy za praw id ło , iź pow in­
niśm y się zupełnie uczuć sytym i, jeżeli w ieczerza 
ma być  uważana za środek  przeciw  bezsenności.
C o się tycze' jakości pokarm ów , powinniśm y się 
naprzód przekonać o właściwem usposobieniu orga­
nów traw iących. Traw ienie może b y ć  z zupełnie 
innych pow odów  nadw erężone. C zynność ta  może 
być  uśpiona, jak u  o ty łych , albo przeciwnie nerw y 
mogą być zbytecznie rozdrażnione.

W  pierwszym  przypadku uważam surow ą lub 
gotowaną szynkę, pieczeń z chlebem i sklankę gro­
dziskiego lub innego gorzkiego piw a, alboli też J  
wina za stosow ną w ieczerzę, w  drugim zaś kaszę, 
ryż lub inny łagodny, posilający pokarm , jakkol­
w iek i w  tym  razie może b y ć  bardzo stosow ną 
pieczeń nietłusta z ziemniakami.

G dy  tymczasem przyrodzenie niejest tak sy ­
stematyczne jak szkoła, zdarzyć się przeto może, 
źe trawienie ani będzie uśpione ani rozdrażnione, 
jeno w  inyej cierpiącej objaw i się form ie, na ten 
nieprzew idziany przypadek szukać tu  nikt niemoźe 
nieomylnego prąwidła. Ale i to  ty lko  pozornie, 
bo z tego cośm y w yżej powiedzieli w ypada, iź 
w ieczerza ma zadawać nerw om żołądkow ym  stoso­
w ne zatrudnienie i dla tego niemoźe rozsądnemu 
człowiekowi wpaść na m yśl, aby  to  zatrudnienie 
zamienił w  uciąźenie. Ztąd w ypada, iź każdą w ie­
czerzę ułożyć potrzeba według doświadczenia indi- 
widualnej siły trawienia. K ażdy na słabość żołądka 
cierpiący, wie z pewnością i lepie'j niż lekarz , co 
mu jest szkodliwem lub poźytecznehn, niech więc 
w  tej mierze będzie sobie lekarzem  i urządzi kuchnią 
w edług swego widzimisię. P rzyznaję , iź ten spo­
sób sprowadzania snu dla osób chorow itych będzie 
zatrw ażający, naw et i to  przypuszczam , źe nie dla 
wszystkich stosow ny, atoli niepowinno to  odstra-
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szać od doświadczenia czyli środek ten niesprowa- 
dzi snu błogosławionego po znojach dnia, kie y
inne napróżno wyczerpaliśmy. _

Niech niesądzą jadnak bardzo trwożliwi cho­
r z y  iż dojdą do celu zapomocą lękliwych doświad­
czeń. Zawiodą się w  swoich oczekiwaniach, jeżeli 
a i  dotąd nic niejadali na wieczerzą i zaczęli od 
jakiejkolwiek lekkiej wodzianki. O by tylko na­
brali odwagi do spożycia silnej strawy wieczorne,, 
a zapewne wdzięczni mi będą za moją radę.

Hipochondryczne i histeryczne osoby (takie, 
które cierpią na nieustanne drażliwości nerwów  
brzuchowych) zapewne nieraz tego doświadczyły 
ii cierpienia swe połączone z ciśnieniem meznosnem  
pod krótkiemi zebrami poskramiały za pomocą J - 
dzenia. Znałem wiele chorych łagodzących tym  
sposobem cierpienia połączone z niewymowną J  
kliwością gdy systemat nerw ow y doszedł do na -
„ t l u S j s f e g o  L * * .  .  bratu - s p o j e ń , .
przemoru. Analogicznie działa tu pokarm, to j 
łagodząc cierpienia i kojarząc sen w  n ocy , jeaeh 
spokojem i całkowitem usunięciem drazliwosci swi
tła, ułatwiliśmy uśpienie życia mózgowego.

B y łob y  to jednak rzeczą przesadzoną, chciec 
k a ż d ą  bezsenność poskramiać wieczerzą. W sp o-
mniałem już w yżej, że środek ten me dla w szy­
stkich jest stosow nym , a choćby był odpowie m , 
niewystarczyłby może dla wielu, dla tego pozme, 
podam nowe na to sposoby.

*suvuw ±j. — P a r y ż ,  dnia 6. Maja 1840. 
Będziem y tu mówić o tkaninach, których używ ką  
na ran o, na. spacery i na wieczory. N a rano uży­
wają sukien:

z  merveilleuse, 
daguerrienne i 
gros de Paris;

na spacery:
tkaniny wełniane i jedwabne

w drobne kraty norwich, 
nesby - F oulard, 
meris,
kraciaty mazagran i 
glascovienne, białe i liliow e;

na w ieczory:
suknie jedwabne, 
renaissance sylphide,
szkockie Marie-Stuart,  ̂ .
tkaniny szkockie bramowane i w arabeski. 

Trudno każdą tkaninę opisać, ale przy sposo­
bności , nieomieszkamy tego uczymc.

Polecić możemy latową mantyllę z tkaniny bej- 
lerbej, fręzlą z marabout zdobną. Ta czworokątna 
z tyłu mantylla opada naprzód w  czworoboczne 
i układane liście; na ramieniu jest zebrana, otacza 
kibić i nadaje jej przyjemną wydatność.  ̂ f 

Szarfy niezapominajkowe, mazagranowe, świeżo
i pięknie wyglądają.

Półzasłonki u kapeluszy nanowo zaczynają się 
podobać, i powszechnie się ukazują.

W  wielkim składzie rzeczy modnych ujrzeliśmy 
eleganckie kapotki ze słomy ryżow ej, maleńkie 
i zgrabne, które całkiem lice obejmują. Rożny znaj­
duje się u nich ustrój. Jedne mają białe pioro ni­
sko opadające, drugie półzasłonki z angielskich ko­
ronek, na obwodzie z każdej strony różą lub gir- 
landką z kwicia migdałowego, fijałków, rozyczek  
herbatowych i t. d. utrzymywane. Inne kapelusze 
z ryżowej słom y lub krepy, wystrojone s ą  trzema 
kutasami lub pewnym rodzajem kokard, z ktoryc.fi 
wiązka marabutów w ychodzi, tak lekka jak tchnie­
nie i może policzyć się do najnowszych, najśwież­
szych strojów na kapelusze dla młodych Dam. 1 pod  
obwodem widzieliśmy takież wiązeczki marabutów, 
zamiast kw iatów , co najlepiej odbija od czarnych
w łosów . 1

Zamiast przeszłorocznych kapeluszy czarnych 
koronkowych, będą tego lata ile nam się zdaje naj­
więcej upowszechnione kapotki krepowe w  cie­
mnych kolorach. Kapotki te są z niebieskiej, hli- 
jowej, zielonej krepy, ściągane, nie podwojne, swoją 
przezroczystością pięknie odbijające od twarzy. Nie­
które są przystrojone koronkami, inne wstążkami, 
różami, niezapominajkami, jazmmem, białym bzem  
z jasnemi listeczkami.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz z poult de s o i e , gałązką bzu ozdobio­

ny. Suknia z szeroką falbaną. Chustka w  okrąg 
krojona i osadzona długiemi, ciężkiemi fręzlann.

2. Kapelusz krepowy z zasłonką koronkową, która 
do połow y obwód pokrywa i boki kapelusza 
otacza. Szlafroczek jedwabny, z przodu trzema 
rzędami bufek elastycznych osadzony, podobnie 
i rękawy i stanik bluzowy.

3. Kapelusz jak u figury 2. Burnus muślinowy 
z kapturkiem, rogi są haftowane; falbana z an­
gielskich koronek służy za garnitur.

4 Ubiór męzki. Frak z szalowym kołnierzem  
' i świecącemi guzikami. Obcisłe pantalony Ko­

lorowa kamizelka. Żabot koronkowy. Krawat

R edak tor: JT. Kamieński.
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